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AUGUSTA III.
P rz y s ło w ia  i p rzypow ieśc i  nie zaw sze  p ra w d ę  

mówię, dowodzi tego znane powszechnie ;

Za króla Sasa,
Jedz, pij i popuszczaj pasa.

Z wyrażenia bowiem tego sądzićby należało, że 
za Sasów Polska była jak  w raju szczęśliwa, spo­
kojna, bogata, o obfitój spiżarni i pełnój piwnicy, 
bez przeszkody używająca owoców swój pracy 
i zamożności. Błędne to pojęcie czasów saskich 
wcisnęło się nawet do historji, w której utarło się 
niejako zdanie, że obudwu Augustów Saskich, Sa­
si kochali jak ojców, a Polacy czcili jak łaskawych 
panów i mądrych rządców wolnego narodu. Tym­
czasem jeżeli nieszczęśliwe było dla Polski pano­
wanie Jana Kazimierza, to w skutkach dwakroć

nieszczęśliwsze stały się oba panowania Sasów, 
i narodowi przypiekły, jak to mówię, do żywego.

To też zaraz po śmierci pierwszego Sasa, w d. 
1 Lutego 1733 roku nastąpionej, naród zrozumia­
wszy, że przyczynę przybytku nieszczęść, była 
obca narodowość króla i sprowadzone przez niego 
wojsko; na sejmie konwokacyjnym, rozpoczętym 
w dniu 27 Kwietnia 1733 roku, stany Rzeczypo­
spolitej zobowiązały się do obrania jedynie Piasta, 
to jest Polaka, katolika, żadnych państw ani pro­
wincji i wojsk swoich za granicę nie mającego. 
Aby zaś postanowienie to ściśle zostało wykonane, 
obowiązali się przysięgę do tego wszyscy obecni 
senatorowie świeccy i duchowni, ministrowie, u- 
rzędnicy i oficjaliści koronni jak litewscy i także 
wszyscy posłowie.

Panowanie więc Augusta I I ,  musiało narodowi 
porządnie dać się we znaki, skoro za warunek po­
łożono dla przyszłych kandydatów, znajdowanie 
się w innych zupełnie od Sasa warunkach. W y­
padki, jasno wykazały, że w tych głosach wołają­
cych Piasta, naród posłuszny wewnętrznemu po­
czuciu, szedł za głosem Bożym, i gdyby go nie
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sp row adzono  z drog i,  by łb y  doszed ł do rozw o ju  
wszystkich sił swoich, do czego je d y n ie  d ąży ł ,  
A le  sk ry tych  zamiarów' B osk ich  n ik t p rzen iknąć  
n ie zdoła, co się s ta ło ,  tego  niczem  nie odrobi,  
a  jeżeli ty lko  przeszłość  pow ołam y za nauczycie l­
kę to  i p rzeby te  nieszczęścia bez korzyści d la  
k r a ju  nie pozostauą.

W  p ie rw szych  chwilach bezk ró lew ia  syn z m a r ­
łe g o  k ró la  F r y d e r y k a  A u g u s ta ,  dow iedziawszy 
się o postanow ien iu  S tanów R z e c zy p o sp o l i te j , 
wyłączającóin od elekcji wszystkich k a n d y d a tó w  
cudzoziemców, a tym bardzió j posiadających  swo­
je  kraje  i wojsko, okazyw ał zupe łną  obojętność 
w s ta ran iu  się o uzyskanie  ko ro n y  polskiej. A le 
w prędce  p rzy sz ły  nam ow y m ałżonki j e g o ,  córki 
cesarza  Jó z efa ,  i obietnice A n n y  im peratorow ej 
rossyjskiój,  dos ta rczen ia  posiłków, g d y b y  syn 
zm arłego  króla pow zią ł  zam ia r  uzyskania  k o ro n y  
polskiej. G d y  s tronnic tw a j e d n e ,  t r z y m a ły  się 
ślepo postanow ienia  sejmu konwokac.yjnego, d r u ­
gie przeciwnie , k a n d y d a tó w  przez dw ory  w iedeń ­
ski i p e tersbu rgsk i po lecanych , wtenczas A u g u s t  syn 
zm arłego  k ró la  za p rz ą tn ą ł  się szczerzej około t r o ­
n u  i ze sp rzy ja jących  sobie  okoliczności pomimo 
w yraźnego  za p ad łego  prawa, postanowił k o rz y ­
stać, a p o p a r ty  p ro te k c ją  wielu m agna tów , dał  
po w ó d  do w kroczen ia  wojsk obcych, których d o -  
w ódzca  J e n e r a ł  L a sc y  rvydał manifest oświad­
czając, iż wejścia jego  nie inny  je s t  cel,  tylko 
u trzy m an ie  wolności polskiej.

N a  se jm ie e lekcy jnym , rozpoczę tym  w dniu  25 
Sierpnia ,  pom im o tego  zapewnienia, wniesiono żą­
danie  w ykonania  p rzysięg i  przez  sejm k onw oka-  
cy jny  nakazanój, i d a n ia  objaśnień o przyczyn ie  
w kroczen ia  do  k ra ju  obeego wojska. Z tąd  po ­
w sta ły  żywe bardzo  rozprawy, a g d y  oskarżono 
księcia M ichała  W iśniow ieckiego  o sp row adzenie  
wojsk  obcych, ten rozgn iew any  us tąp ił  na  P ra g ę ,  
a w parę  dni po tóm , pośp ieszy ł za  n im  H ozjusz  
b iskup  poznańsk i,  M a łac h o w sk i  s ta ros ta  opoczyń­
ski, ośmiu wojewodów, pięciu kasz te lanów , d o m a ­
gając  się w yraźn ie  u J e n e r a ł a  L ascy ,  wapareia 
w y b o ru  e lek to ra  saskiego na  polskiego króla.

K iedy  to  się dzieje na  sejmie, p rzychodzi list 
od  k ró la  francuzkiego , za leca jący na k ró la  S tan i­
sława Leszczyńskiego , k tó ry  niebawem przebrany  
za k u p ca  prześliznąwszy się  przez  Niem cy, w d. 
9 W rześn ia  p rzy b y ł  do W arszaw y .  Rozpoczęła 
się więc zaraz n a r a d a  m iędzy  senatoram i,  n a  któ- 
rój postanowiono poprzóć wszelkiemi siłami w ybór 
S tan is ław a ,  aby  tym  sposobem  bezpow rotn ie  od ­
su n ąć  k a n d y d a tu rę  S asa .  W  myśl więc tego  po ­
stanowienia, p rym as  w dniu  11 i 12 W rześn ia  za­
czą ł  ob jeżdżać  w o jew ódz tw a ,  zalecając do tronu

S tan is ław a .  S z lach ta  p raw ie  jednom yśln ie  w ybór  
ten  p rzy ję ła ,  oprócz małój l iczby, k tóra  zgadzając 
się n a  P ia s ta ,  żądała  je d y n ie  d la  un ikn ien ia  zawi- 
k łań ,  a b y  kto inny, a nie S tan is ław  Leszczyński 
by ł  o b ra n y  k ró lem  polskim.

P o zn aw sz y  ta k ą  jednom yślność  w narodzie, co 
do  w y b o ru  S tan is ław a , bo przeciw ne g łosy  ja k o  
w małój liczbie nie m iały  żadnego  p raw ie  znacze­
nia, chciano już p rzys tąp ić  do nominacji i og ło­
szenia , ale zrobiono uw agę ,  że w ta k  ważnym 
akcie na leży  pow ołać  do zgody  panów  zna jdu ją­
cych się na  P ra d ze .  P o s łan o  więc depu tac ję ,  ale 
g d y  w znios ły  się powszechnie żądan ia  j a k  najśpie- 
szniejszego ogłoszenia S tan is ław a  L eszczyńsk iego  
kró lem  polskim, zaczęto niemi naciskać P ry m a sa ,  
ten u lega jąc  konieczności, nie czeka jąc  pow ro tu  
deputacji,  w dn iu  12 W rześn ia  o godzinie  4 z po ­
łudn ia ,  S tan is ław a L eszczyńsk iego  og ło s i ł  kró lem  
polskim  ijw ieik im  księciem litewskim. P rz y sp ie ­
szenie to og łoszen ia ,  wielu m a g n a to m  u le g a ją cy m  
ty lko  pow szechnem u  życzeniu, a  m ającym  zawsze 
nadzieję zaw ik łan ia  elekcji, na tu ra ln ie  nie spodo­
b a ło  s ię ,  czóm pow odow ani b isk u p  k rakow sk i 
i w o jew oda  sandom iersk i  w raz  ze s tronn ikam i 
sw em i przenieśli się n a ty ch m ias t  na P ra g ę ,  i w y­
dali manifest przeciw  zaszlój elekcji, p o tw ie rd z a ­
ją c  go podpisam i tak  swemi, j a k  i ty c h  panów, co 
poprzednio  z b iskupem  H o z ju sze m  opuścili  se jm u­
ją ce  koło.

S przec iw ien ie  się tak  zuchw ałe  ogólnej p raw ie  
woli n a ro d u  niezm iernie szlachtę o b u rzy ło ,  i po­
dnieciło  nienaw iść ku  protestu jącym, tak  dalece, że 
stało się pow odem  gw ałtu  na  nich i napaści,  jak ich  
un ika jąc  pojechali  do W ę g ro w a ,  aby  tarn mogli 
bezpieczniej oczekiwać p rzy b y c ia  wojsk obcych.

T y m c zasem  król S tan is ław  spodz iew ając  się 
p rzec iągnąć  na  swą s tronę  m a łą  liczbę n iechę tnych, 
k tó rzy  w brew  woli ca łego n a ro d u  chcieli działać, 
i n a rzuc ić  m u to, co on stanowczo potępił ,  w dniu  
21 W rz eśu ia  p rzy s tąp i ł  do złożenia p rzysięg i  na 
pacta  conventa. A le  u p ó r  panów' b y ł  n ieprzeła-  
m a n y  i doczekaw szy  się wreszcie posiłków' w y- 
g lą d a n y c h  p rzez  siebie z taką niecierpliwością; 
w yruszy li  z dw udziestom a tysiącami obcych  żoł­
n ie rzy  prosto ku  W arszaw ie ,  aby opanow aw szy  
stolicę, w łożyć koronę na  g łow ę nie lub ionego  
przez n a ró d  Sasa.

K r ó l  Stanis ław  mając p rzy  sobie wojska po l­
skiego tylko osiem tysięcy, nie czując się bezp ie­
cznym  w stołecznym grodzie ,  o b ro n ę  W a rszaw y  
p ow ierzy ł  Józefow i P o tock iem u i Ja n o w i Tarle ,  
a sam z p rym asem , posłami francuzkim , szw edz­
k im i z wielu innemi przychylnem i sobie, p r z e n i ó s ł
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się do Gdańska, postanowiwszy tam czekać dalsze­
go biegu wypadków. W  dniu 29 Września, W a r ­
szawa po drugiój stronie W isły, u jrzała  obce sze­
regi, załoga stolicy wystąpiła do obrony p rzepra­
wy, lecz pomimo długiój i dzielnój walki nie mo­
gąc się oprzóć przeważającej sile, cofnęła się aż 
do Piaseczna. Protestujący senatorowie w liczbie 
piętnastu, i sześćset przytóm szlachty, wsparci woj­
skiem obcóm, owładnąwszy stolicą, zgromadzili się 
natychmiast pod wsią Kamieniem, wsławioną pier­
wszą elekcją H enryka  Wulezjusza, i tam, pod la­
ską Ponińskiego Antoniego, złożono elekcją, w y ­
bór Stanisława uznano za nieprawy, i obrano 
królem Augusta I I I ,  którego ogłosił Stanisław Ho- 
zjusz biskup poznański. D la  doprowadzenia zaś 
wybrańca do tronu, zawiązano konfederacją pod 
dyrekcją tegoż samego Ponińsk iego , jakby na 
przekor podobnejże konfederacji zawiązanój w D zi­
kowie pod laską A dam a Tarły , na korzyść wybra­
nego Stanisława Leszczyńskiego.

P rzed  ustąpieniem Leszczyńskiego z W arsza­
wy, radzono mu, aby zbuntowanych senatorów 
siłą przymusił do posłuszeństwa woli narodu 
uznającego go za swego monarchę, ale Stanisław 
pełen dobroci serca, nie chcąc pierwszym być 
w wojnie domowój, odrzucił mądrą radę, i po raz 
drugi królestwo jego  skończyło się na ogłoszeniu. 
Tak  więc dwóch królów razem w Polsce zostało 
zainstalowanych. I  gdy jeden z n ich , Stani­
sław z wiernem gronem prawdziwych miłośni­
ków kraju, dąży ku Gdańskowi, aby się zasło­
nić przed niebezpieczeństwem, drugi niecierpliwie 
w Saksonji oczekuje wieści z Polski, mających mu 
donieść, że jego intrygi pomyślnym zostały u- 
wieńczone skutkiem, i on wbrew powszechnemu 
życzeniu królem polskim ogłoszony został.

, (d. c. n.)

R O Z M O W A  Z SER C E M .

Z lekką chmurką w licu zbladłem ,
Gdzie Się drobna łezka skrada,
Siadło dziewczę przed zwierciadłem,
I  coś myśli, i coś bada.

A  w około piękne szaty,
W  różnych kształtach rozwinięte,
Lekka gaza, w stęgi, kwiaty.
Leżą przy niój ani tknięte.

O! mój Boże, w końcu powie,
Czyż tak wielkie winy moje,
Ż e gdyś dał mi m łodość, zdrowie,
Ja  się bawię, ja się stroję?

Czyż to czyn już tak niegodny,
Czyż mnie przeto błędy mażą,
Że strój brzydki i niemodny,
N ie chce z mą się  zgodzić twarzą ?

T yś tak piękna rozlał wiele,
W  każdej trawce, w każdym kwiecie,
Czyż więc grzech już mam w udziele,
Gdy chcę piękną żyć na świecie ?

Pytam  głowy, ta jak głucha,
Aż mnie wiedzie do rozpaczy,
A  w niój taka zawierucha,
Że aż nie wiem, co to znaczy.

Moje serce ! moje złote  !
Pozw ól niechaj ciebie spytam,
M oże w tobie na tęskn otę,
Jaką radę dziś wyczytam.

\

C y t! c y t ! otóż serce puka,
Zaraz, zaraz, słucham  pilnie,
K to w nićm tylko rady szuka,
Tem u poda ją  niemylnie.

Otóż mówi : Pókiś młoda,
Blask świeżości sam cię stroi,
Suknia grzechu ci nie doda,
Bo m łodości wdzięk przystoi.

L ecz pam iętaj, kto w udziele,
W ziął na ziemi piękne ciało,

Tem u jeszcze w iele, w iele,
Czynić w życiu pozostało .

Nieroździelnym  tu łańcuchem,
B ó g  połączył władze twoje,
N iechże ciało równo z duchem,
Dzieli wdzięki, dzieli stroje.

D osk on a łość  twój istoty ,
N iech dojrzewa światłem błogiem ,
Strój się pięknie, wzrastaj w cnoty,
I  przed ludźmi i przed Bogiem .

Teraz wiem, dziewczyna rzekła,
D zięk i serce, druhu stary,
A po licu łza jój ściekła,
Chrzcząc w duszy zacne zamiary.

T ak skończywszy dzienną wojnę,
O dzyskało dziewczę siłę,
M knąc przez życie, ślicznie strojne,
Drogie ludziom, Bogu miłe.

E. Leja,
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K i e d y  W y s t a w a  p r z e m y s ł u  c a łe g o  św ia ta  w L o n ­
d y n ie  o tw artą ,  z o s t a ła ,  d o n io s łe m  że p o m ię d z y  
w ie lu  w y r o b a m i  p r z e z  n a s z y c h  f a b r y k a n tó w  d o -  
s t a r c z o n e m i  z n a j d u j ą  s ię  ta k ż e  n a rz ę d z i a  s łu ż ą c e  
d o  u p r a w y  roli,  u le p s z o n e  i p o m y ś la n e  p rz e z  p a n a  
K o m a n a  C ic h o w s k ie g o ,  w łaśc ic ie la  d ó b r  L in ó w  
w p o w ie c ie  S a n d o m ie r s k im .  N a r z ę d z ia  te p o  o d -  
by tó j  p r ó b i e  w o b e c  s p e c ja ln ie  w yzn acz o n e j  ko ­
m is j i ,  u z n a n o  j a k  j u ż  w iad o m o ,  za  b a rd z o  d o b r e  
i p r a k t y c z n e ,  a  k o n s t r u k t o r a  icb p. K . C ic h o w sk ie ­
g o  o zd o b io n o  m e d a le m ,  k tó r y  n a d e s ł a n y  już  z o ­
s ta ł  r a z e m  z inne in i l i s tam i p o c h w a ln e m i do  W a r ­
szaw y .

M e d a l  ten  o d la n y  z b ro n z u ,  p r z y  s tosow nój  
g r u b o ś c i ,  m a  t r z y  ca le  ś r e d n ic y .  N a  je d n e j  s t ro n ie  
z n a jd u j e  się a l e g o r y c z n e  w y o b ra ż e n ie  r o z d a w a n ia  
n a g r ó d .  N a  tro n ie  k tó r e g o  p o rę c z  s t a n o w i  k o lo  
f o r tu n y ,  s ied z i  n iew ia s ta  w rz y m s k im  s t ro ju ,  z c h e ł -  
m e m  n a  g ło w ie ,  z w ień cem  w r ę k u ,  a  u  s tó p  je j  
j a k o  g o d ło  A n g l j i ,  leży  lew t r z y m a j ą c y  t r ó jz ą b  
w  p r z e d n i c h  ła p a c h .  P r z e d  n ie w ia s tą  tą , z n a jd u ­
ją  s ię  t r z y  in n e :  j e d n a  w b o g a ty m  s t ro ju  z p e r ł a m i  
n a  sz y i ,  k lę c z y ,  t r z y m a ją c  w  r ę k u  w zó r  b og a te j  
w zo rzy s tó j  m a te r j i ,  a  w k o ło  niój s to i m o n s t r a n c j a ,  
k ie l ich ,  i in n e  w y r o b y  z ło tn icze .  O s o b a  ta z d a je  
się w y o b r a ż a ć  r ę k o d z i e ł a  i k u n s z t a .  D r u g a  p o s tać  
n ie w ia s ty ,  z a le d w ie  o s ło n ię ta  j a k ą ś  to g ą ,  t r z y m a  
w r ę k u  k ło sy ,  p r z e d s ta w ia j ą c  ro l n ic t w o ;  t r z ec ia  
zaś  c o k o lw ie k  z ty ł u ,  w  je d n ó j  r ę c e  t r z y m a  p ra s ę ,  
d r u g ą  o p i e r a  się n a  k o le  t r y b o w e m  o d  m a s z y n y ,  
i t a  z d a j e  się w 'y ob rażać  p r z e m y s ł  f a b r y c z n y .  Z a  
t r o n e m  s to ją  je szc ze  t r z y  n iew ias ty ,  c ie k a w ie  p r z y .  
g lą d a j ą c e  s ię  p r z e d s t a w io n y m  p ło d o m .

N a  o d w ro tn ć j  s t ro n ie  m e d a lu ,  w g r u b y m  w y p u ­
k ło  o d b i ty m  w ie ń c u  z l iśc i d ę b o w y c h ,  z n a jd u je  
się  n ap is :  1 8 6 2  L o n d i n i  H o n o r i s  cau sa ;  w o to c z e ­
n iu  zaś: K. C ic h o w s k i  C la s s  I X ,  to  j e s t  n u m e r  
k la s sy ,  d o  k tó re j  w s z y s tk ie  n a r z ę d z i a  ro ln icze  
i  m a s z y n y  p o l ic z o n e  zo s ta ły .

T r z e b a  w ied z ie ć ,  że  n a r z ę d z i a  ro ln icze  w y n a la ­
z k u  p. R . C ic h o w sk ie g o ,  z a n im  n a g r o d ę  p r z y z n a ­
n ą  so b ie  m ia ły ,  m u s ia ły  w p r z ó d  w sp ó lu b ieg ać  się 
z  w y ro b a m i  p o d o b n e m i  n ie m a l  św ia ta  c a łe g o .  
W a l k a  w ię c  b y ła  n ie z m ie rn ie  t r u d n ą ,  i ty m  b a r -  
dziój c ie s z y ć  nas p o w in ien ,  że z w y e ię z k o  w y p a ­
d ł a  d la  c u d z o z ie m c a  i do  te g o  P o la k a ,  k tó r y  
o w ła s n y c h  s i ła c h  b ez  p ro te k c j i  i s z c z e g ó ło w e j  
op iek i  n ie  w a h a ł  się d o  n ie j  w y s tąp ić .  U z n a n ie  
w ię c  to  czyn i  p r a w d z iw y  zaszcz y t  p. C icho w sk ie -  
m u ,  a  tern  sa tnem  i c a ł e m u  k ra jo w i ,  c ie sząc  n a s

j e d n a k  sm u c i  z a r a z e m ,  d la c z e g o  te n a rz ę d z ia  p. 
C i c h o w s k ie g o  u nas  ró w n ie  o są d z o n e  n ie  z o s ta ły  
k i e d y  b y ł  czas  i p o ra  p o  t e m u  ? D la c z e g o  n ie  
m ó g ł  d o p r o s ić  się z n iem i s tosow nej p r ó b y ,  i d la ­
czego  p r z e d s t a w io n y  p rzez  n ieg o  p ro je k t  do  u r z ą ­
d z e n ia  j e j ,  z w y ło ż e n ie m  zasa d ,  j a k i c h  p r z y  oce­
n ia n iu  d e le g a c ja  t r z y m a ć  się w in n a ,  n ib y  przyjęto* 
n ib y  p o c h w a lo n o ,  n ib y  w re szc ie  z a ję to  się j e g o  
w y k o n a n ie m ,  a w k o ń c u  s k o ń c z y ło  się w szystko  
n a  n ic z e m  ?

O b s z e r n ą  o d p o w ie d ź  na  to  z o s t a w ia m  n a  p ó ź ­
nie j ,  to  t y l k o  p o w ie m ,  że g d y b y  w o so b ac h ,  k tó re  
m o g ł y  i p o w in n y  b y ł y  p ra c ę  p a n a  C ic h o w sk ie g o  
w ła śc iw ie  ocenić ,  m n ie j  b y ło  p y c h y  i z a ro z u m ie n ia ,  
g d y b y  p r z y z n a w s z y  się do n ie k o m p e te n tn o ś c i ,  
c h c ia ły  s i ę g n ą ć  t ro sz k ę  n iżej po  p r a w d z iw e  z n a w ­
s tw o  i p r a k t y k ę ,  p . C ic h o w s k i  nic p o t r z e b o w a łb y  
ze sw e m i n a rz ę d z ia m i  p o d ró ż o w a ć  aż  do  L o n d y n u ,  
a le  t u  na  m ie jscu ,  p r z e z  w ła s n y c h  z io m k ó w ,  w ła ­
śc iw ie  w p r a c y  swej z o s ta łb y  o s ą d z o n y  i p r z y -  
z n a n ć m  b y ło b y  m u  to, co m u  p r z y z n a ł  L o n d y n  
a p r z e d t ó m  B ru k s e l a .  Z d a tn y c h  b o w iem  u  nas  
ro ln ik ó w ,  p r a w d z iw ie  naukow 'o  i p ra k ty c z n ie  w y ­
k s z t a ł c o n y c h  nie b r a k u j e ,  ty lk o  b r a k u j e  w w ie lu  
r a z a c h  d o b ró j  woli, a  p r z e d e  w sz y s tk ie m  g o to w o ­
ści d o  z ło że n ia  m i ło śc i  w ła sn e j  n a  ofiarę  d o b r a  
p u b l ic z n e g o .  G d y b y  n ie  to , b y ło b y  u  nas inaczej 
w w ie lu  r a z a c h ,  a nie ta k  tę p o ,  len iw o  i n u d z ą c o ,  
że  n ie r a z  aż ro z p a c z  o g a r n i a  c z ło w ie k a .  C h ę c i  
d o b r y c h  nie b r a k ,  ty lk o  te  n ie szc zę ś l iw e  ja , w ie ­
czn ie  g ło w ę  p r a g n i e  w zn o s ić  n a d  d ru g i c h ,  ż e b y  
g o  ch oć  na  ch w ilę ,  zo b a c z o n o ,  p o c h w a lo n o  i r o z -  
t r ą b io n o ,  je ż e l i  n ie  po  c a ły m  św iecie ,  to  p r z y n a j ­
m nie j  w k ó łk u  d o m o w e g o  o g n isk a .  C ic h y c h  zaś 
cn ó t ,  s z u k a j ą c y c h  n a g r o d y  we w ła sn e m  ty lk o  s u ­
m i e n i u ,  i w  i z a d o w o le n iu  s e r c a  p r z e k o n a n e g o  
o s p e ł n i e n i u  o b o w ią z k u  w z g lę d e m  k r a j u  i l u d z k o ­
ści, c h o ć  m o że  m a m y  w ięcej ja k  in n i ,  n ie  ty le  j e ­
d n a k  ile ko n iec z n ie  p o t rze b a .

W  S z to k h o lm ie ,  r o z d a n ie  n a g r ó d  n a d e s z ły c h  
z w y s ta w y  L o n d y ń s k ie j ,  o d b y ło  się z c e r e m o n ją  
b a rd z o  p o w a ż n ą  i u ro c z y s tą .  K r ó l  p r z e w o d n ic z e ­
nie  w z e b r a n i u  p o lec i ł  b r a tu  sw e m u  księc iu  O s k a ­
row i, p r z e z n a c z a j ą c  n a  to , d la  n a d a n ia  w ię k szeg o  
b la s k u ,  d z ień  sw o ic h  u ro d z in .  W i e l k ą  sa lę  b u r s y  
w ty m  c e lu  p rz y o z d o b io n o  c h o rą g w ia m i  i tro feam i,  
w yższe  s i e d z e n ie  za ję li  u r z ę d n i c y  w św ie tn y c h  
m u n d u r a c h ,  k o b ie ty ,  k re w n i  p rz y ja c ie l e  i r o d z in y  
ty c h ,  co mieli o d e b r a ć  n a g r o d ę  za  p r a c ę  i t r u d ,  
p r z y z n a n ą  im  p rze z  K o m is ją  W y s t a w y  L o n d y ń ­
skiej.  O  g o d z in ie  p ie rw sze j  w s z e d ł  k s ią ż ę  O s k a r ,  
m u z y k a  w o jsk ow a  o d g r y w a ją c a  e iąg le  w y b o ro w e  
sz tu k i  u m i l k ł a ,  a  po p o w ita n iu  z g ro m a d z e n ia ,  

j  p r z e w o d n ic z ą c y  ks iążę  o d c z y ta ł  m o w ę ,  w sp o m i-
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nająć  w niój o projekcie u rządzen ia  wystawy skan ­
dynaw sk ie j ,  powziętym przez tow arzystw o p rze­
m ysłow e ,  k tó ra  zbliży ludy  b ra tn ie  i zwiąże je  
now ym  węzłem , nie daw no jeszcze  rozdzielone 
najs traszn ie jszą  nienawiścią.

P o  ukończeniu  m owy przystąpiono do rozdania 
nagród ,  każdego  uw ieńczonego  p rzy jm ow ano o- 
k la sk am i,  hucznem i g łosam i uwielbienia, i szu ­
m n y m  odgłosem  t rą b  i innych narzędzi m uzy ­
cznych. U roczystość  ta z rob i ła  silne w rażen ie  na  
uczestnikach, a  radu jąc  ich nadz ie ją  przysz łych  
zdobyczy  cywilizacji, ro z rad o w a ła  naw et niebie­
skie p rze s tw o ry  rozw ieszone nad  ca łą  Szwecją, 
k tó re  zw ykłe  ponure ,  zam glone i ja k b y  p rzy s ło ­
nięte, rozjaśn iły  się rzadk im  widokiem słońca 
i uzłocone p u r p u rą  je g o  prom ieni,  z d a ły  się razem  
z ziemią odb y w ać  gody  b ra te rs tw a w godow ych 
św ią tecznych szatach.

Jak k o lw iek  ze S z tokho lm u  do K ochinchiny  k a ­
w ał  po tężny  d rogi,  zaproszę W as je d n a k  na g o d y  
innego  ro d za ju ,  odby te  w dzień  nowego roku  
u  zam ożnego  Sa- lo -he ,  p rzypadający  w ed ług  r a ­
chuby  A nam itów  w L u ty m .

F ra n c u z k i  je d e n  oficer należący do wyprawy, 
Kochinchińskiój,  tak  p rzedstaw ia  miejscowość i 
szczegóły uczty, której by ł  g łów nym  i najbardzie j 
honorow anym  gościem.

W  stronach  tych k ażdą  chatę otacza żywy płot 
z o lbrzym ich  kak tusów , niezmiernie miły d la oka, 
a silniejszy i t rw alszy  od m u ru ,  z kam ienia lub 
cegły. J a k  okiem zasięgnąć m ożna wznoszą się 
b a n a n y ,  z szerokiem i liśćm i,  w ysm ukłe  palm y 
areaka,  a cień ta jem niczy  rozpościera się wszędzie 
w pośród  cudownej zieleni i balsamicznej woni 
kwiatów'. Nie zważając na skw ar  po łudniow y słoń­
ca, w cieniu pom arańczow ych d rzew  ko łyszą  się 
kobie ty i dziewczęta w wiszących m atach, paląc 
cygare ta  lub  żu jąc  betel.  P rz y b y w s z y  na ozna­
czoną godz inę  za raz  po zachodzie słońca, już  za­
sta łem  ca łe  zaproszone to w arz y s tw o ,  Sa-lo-he po­
siadający liczne s tada  bawołów , kilka tuzinów żon 
i p raw dziw ą  arm ię  dzieci, p rzy ją ł  mnie serdecznie 
i w skazał  ja k o  dla n iezw ykłego  gościa honorow e 
miejsce w sam ym  ś ro d k u  o k rąg łe g o  stołu, czyli 
po pros tu  dziurę  szczupłą ,  c iasną i do tego bez 
krzesełka . Nie nam yślając się a p rzy tem  oswo­
jo n y  z gimnastycznemu figlami, nie chcąc  ubliżać 
grzeczności i uprzejm ości gospodarza ,  szusnąłem, 
i nag le  zna laz łem  się j a k  w kleszczach, otoczony 
wazami, pó łm iskam i i wszelką zastawą stołu, nie 
m ogąc  zrobić najm niejszego poruszenia, ani po­
dnieść się, ani w y k rę c ić  i nadto zm uszony  siedzióć 
na  piętach, sku rczony ,  ja k  na  pokucie, podobny 
więcej do kam iennej f igury, niż do uczes tn ika  we­

sołej i obfitej uczty. B y łem  więc j a k  na  to r tu rach ,  
a  kurcze sądziłem, że mi połam ią kości w nogach. 
Z  początku  wzgląd na przyzwoitość n ak a za ł  mi 
cierpliwie znosić męczarnie kochińchińskiój e ty ­
kie ty , w duszy  ty lko p rzek linałem  i w zg lędy  g o ­
spodarza ,  i m oją  ciekawość turysty .  Boleści j e ­
dn ak  kurczowe p rzem ogły  wszystkie inne w zglę­
dy i nie myśląc ju ż  dłużój, s tanąłem  w yprosto­
w any  w p o śro d k u  s to łu  z zam iarem  wyskocze­
nia za gościnne progi poczciwego Sa-lo-he . A le 
w tej chwili ręce wszystkich biesiadników znalazły 
się na  moich ramionach, z uprze jm ą p rośbą  po­
zostania w miejscu, które naiwni kochinchinczycy  
sądzili, że przez skrotnnosć chcę opuścić.

—  Puszczajcie  mnie hultaje , zaw ołałem  wreszcie 
zniecierpliw iony, bo j a k  k tórego  w'ytnę.....

—  F a lans i  tszan- tszan  tan clam, zawołano ze­
wsząd, czyli: F ran cu z ie ,  bądź j a k  u  siebie, wszak 
ci tu  dobrze.

—  N iech was p o r w ą   m ru k n ą łe m  i p rze k o n a­
ny  że wszelka obrona b y ła  darem ną,  otoczony 
o k rz y k a m i:  tszan-tszan! tan k lam! us iad łem  na 
ziemi wyciągając nogi i zrzuca jąc  na  ziemię j e d n o ­
cześnie kilka półm isków z rybam i i drobiem . H u ­
czny nag ły  śmiech, jak  w ystrza ł  arm atn i,  w ybuch ł  
z us t  wszystkich zgrom adzonych , pew nych  że sie­
dzenie na  ziemi na  skorupach  i mięsiwie, należy 
do zwyczajów m ego narodu .

Spodziew am  się, że po takiej p róbce  od opisują­
cego F ra n c u z a ,  odejdzie raz  n a  zawsze ocho ta  do 
zajm ow ania honorow ych  miejsc, nic je d n ak  p r a ­
wdziwszego, j a k  p rzy s ło w ie :  co kra j ,  to obyczaj. 
W  S yam ie  bow iem  życie społeczne, towarzyskie, 
zupe łn ie  nie istnieje, e tyk ie ta  zaś nie wszystkim 
dozw ala  siedzenia, i tam  gdzie  starszy  m a praw o 
do tego, niżsi rangą  w obecności w yższych rango-  
wców, m uszą leżóć na  brzuchach.

—  K ie d y  zna jdow ałem  się w Syam ie ,  pow iada  
je d e n  z podróżników , z wielkim podziwieniem 
znalazłem wszystkie świątynie przepysznie  i boga­
to ozdobione, a dom y mieszkalne skrom ne p raw ie  
ubogie. W  pomieszkaniu pierwszego ministra 
wszystkie sprzę ty  by ły  wyrobione z d rzew a i do 
tego z największą prostotą, ja k b y  topo rem  i kozi­
kiem. C a łą  ozdobę s tanowiła waza b ronzow a i k u ­
fer  cza rny  lakierowany, sreb rem  okuty. D o s tą p i­
wszy zaszczytu  przedstawienia samej pani mini- 
strowej, u jrzaw szy  ją.... ledwo nie p a rsk n ą łem  g ło ­
śnym śmiechem. W yobraźcie  bow iem  sobie, p o ­
stać, wysoką, cienką z policzkam i kościstemi, z n o ­
sem  płaskim , z g łow ą  zupe łn ie  ogoloną, ozdob io ­
ną tylko z p rz o d u  malutkim  czubkiem włosów, 
z ufarbowaneini zębam i hebanowo, ustami k rw aw o
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czerwono, z twarzą, pomalowaną indyjskim sza­
franem na żółto, przytem ubraną w długą bez ża­
dnych fałdów suknią i w chustkę na szyi także 
żółtą. Zobaczywszy tego cudaka z najpoważniej­
szą miną przybliżającego się do mnie, pewny że to 
warjat lub warjatka, już miałem drapnąć, kiedy 
na szczęście, widok padającego na brzuch mego 
przewodnika, przez uszanowanie dla jaśnie mim- 
Strowój przywrócił mi pamięć i przytomność.

Oddawszy ukłon zwyczajem europejskim, przez 
tłumacza oświadczyłem zadowolenie z poznania 
tak szanownej damy, choć wymalowanej, wygolo- 
nój i wy żółconej. Zbudowany tą szczerością cy­
wilizacji nazywającej kłamstwo etykietą i dyplo­
macją, w kilka sekund opuściłem dostojną mini- 
strową, ledwo mogąc powstrzymać chętkę, pocią­
gnięcia za czubek włosów sterczący jej nad 
czołem.

Na podwórzu powitany zostałem muzyką, zło­
żoną z dwóch harmonijek, dzwonków,^ fletu, sza- 
łamai, bębenka i kastaniet. Naprzód zagrzechota­
ły  kastaniety, później ozwały się szałamaje , a za 
niemi dopiero cały chór instrumentów melodją 
dosyć zgrabnie ułożoną.

O  wdzięku kobiet trudno cóś powiedzióć, bo 
każda  jak  najtroskliwiej stara się, malowaniem 
przemienić w koczkodona. Największą ich roz­
koszą, przyjemnością i rozryw ką , jest pływać 
po piętrzącćj się bałwanami odnodze morskiej, 
lub z wiosłem w ręku pędzić na czółnach od brze­
g u  do brzegu. To tóż wszystkie Syamskie nie­
wiasty, pomalowane co prawda cudacznie, ale 
z budową fizyczną tak pięknie rozwiniętą, jakie 
mało gdzie spotkać mi się zdarzyło. T o  nie 
smukłe, wiotkie i delikatne j_nasze piękności, co 
piękne jak  kwiat i jak  on silne i trwałe.

SZA R A D A .

Pierwsze znane jest w muzyce,
Drugie trzecie, w botanice 
Dobrze znane nam ow oce ;
Wszystkie kiedy ciemne noce,

Oświecają nam ulice,
P rzez  oleje i świece.

A . T.

(Znaczenie przeszłej Szarady:— Orlean).

Wyczerpaliśmy już  wszystko pod względem 
mody, niech więc czytelniczki nasze nie mają nam 
za złe jeżeli je  znudziemy powtarzaniem tego co 
już wielokrotnie powiedzianem było. T aka pro­
stota panuje dziś w ubraniu, że suknia bareżowa 
jaką  dawniój noszono na codzień, wydaje nam stę 
bardzo strojną. O  jedwabnych n ie m a  co mówić 
nawet, bo ich nie widać ani w magazynach ani na 
ulicy.

W  magazynie panien K uhnke uważaliśmy- kilka 
pełnych gustu sukien zupełnie odpowiednich na 
obecną porę. Nadzwyczaj staranne odrobienie, 
stanowiło najgłówniejszą ich ozdobę.

Je d n a  z nich czarna bareżowa, miała wolant 
nadpowietrzny, wązki z tyłu  na ćwierć łokcia, 
z przodu rozszerzony prawie na łokieć, przez co 
garnirowanie tworzyło jeden wielki ząb. D ó ł spó­
dniczki zakończała ruszka bareżowa, druga taka 
szła nad wolantem. Stanik gładki, wysoki, z wy­
krojoną podszewką, wygarnirowany był ruszką 
bareżową, która  odznaczała na niern jakby stanik 
szwajcarski. Rękawy wolne kończyły się u  ręki 
ruszką, pod niemi dane były w górze bufowaue 
krótkie rękawki bareżowe. Szarfa z bareżu za­
kończona ruszką, spadającą z- tyłu dopełniała 
ozdoby.

Z codziennych sukien, ładna była czarna per- 
kalikowa, w drobne kwiateczki białe. U  dołu 
kończył spódnicę wolant nadpowietrzny, szeroki 
na pół łokcia, nad nim dana była pliska ukośna 
z tegoż samego perkaliku, ułożona tak, że deseń 
tworzył jakby girlandkę, pliska ta z obu stron 
przystębnowana była białym jedwabiem. Miejsce 
stanika zastępował krótki paletocik wcięty do figu" 
ry, przybrany wkoło pliską, z przodu spięty na 
sześć guzików lawowych, z obwódką stalową. 
U  dołu paletocik rozcięty był tak w tyle jak  po 
bokach, i na każdóm rozcięciu naszyty w rząd 
trzema guzikami. Rękawy ścięte do łokcia, p rzy­
brane były odpowiednio.

Inna suknia perkalikowa, w białe paski podłu­
żne, miała u dołu marszczoną falbankę na pół
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ćwierci,  z wypuszczoną, główką. P a le toc ik  wcięty 
do figury, obję ty b y ł  pliską, spięty na stalowe g u ­
ziki. Rozcięcia po bokach  i rękawy, stosownie 
b y ły  przybrane ,  pliską i guzikami.

S tan ik i  postyljońskie ciągle się u trzym ują ,  ła d n a  
to m oda zwłaszcza d la  m łodych  panienek. W i ­
dzieliśmy u panien K u h n k e ,  suknię czarną z ko- 
ziój w ełny  (po ił de ch'evre) w delikatną b ia łą  k ra-  
teczkę, z tak im że stanikiem, zakończonym z ty łu  
je d n ą  klapą. P rz o d y  stanika oznaczone by ły  pli­
są z czarnego kam lotu ',  przystębnow aną z obu 
stron b ia łym  jedw ab iem . N ad  klapą sz ły  z ty łu  
dwa guziki czarne ze stalow'ą obwódką. P rz ó d  
spinał się na  rząd takichże guzików . P o  bokach 
spódniczki szły kieszonki owalne, zakończone 
u  spodu  w ząb, otoczone, wkoło  pliską czarną. 
R ękaw y  nie szerokie, otwrarte  obłożone by ły  r ó ­
wnież plisą, p rzechodzącą przez środek  do ra ­
mienia.

W  m agazynie  pani K lem entyny , zwrócił uw a­
gę naszą, ła d n y  kapelusz  czarny  z gęstój gazy  
(gaze-iris) w ygarn irow any  na wierzchu ronda bia­
łą  i czarną b londyną  w d robne  fałdki. Podpięcie 
n ad  czołem sk ła d a ło  się z delikatnego wrzosu, 
pomięszanego z czarnem i jagodam i.

Ł a d n a  tóż by ła  kapotka,  czarna  manty  nowa, 
p rz y b ra n a  na  ś rodku  wielką roze tą  z wstążki czar- 
n ó j ; brzeg ro n d a  klarowny nagarn irow any  zwierz- 
chu podwójną b ia łą  illuzją, u k ła d a n ą  w fałdki, 
i czarną  koroneczką.  K a rc z e k  jed w ab n y  takiż 
sam m ia ł  g a rn iru n ek .  Podpięc ie  sk ładało  się 
z białój i czarnej b londynki,  pomięszanój z owsem 
czarnym.

Nowości Zagraniczne.
L e  m oniteur de la mode. S pos trzegam y  z zado­

woleniem, że letnie tua le ty  wiejskie, lub  space­
rowe, wykończone przez najlepsze m agazyny, od ­
znaczają  się wielką prosto tą garn irow ań ,  zosta­
wiając wyszukane ozdoby, strojnćm sukniom  wie- 
czorowćm. Suknie  z pew nych tkanin, na p rzykład : 
m ohair ,  a lpaga, m eksykanka ,  pika i toile de lin, 
p rzyb ie ra ją  się skromnie szerokim po pros tu  o b rę ­
b ionym  w olan tem , albo u k ła d a n ą  w fałdziki 

ruszą.
F u la r y  w tysiące pasków, bardzo  są poszukiw a­

ne. M o ż n a  z nich mieć zarówno ła d n y  prosty 
ubiór,  albo strój wykwintny. Sposób zrobienia 

stanowi ca łą  różnicę.
W idzie liśm y w K an to rz e  Indyjsk im  n a  bu lw a­

rze  Sewastopolskim , pod  N. 129 w ielką ilość ro z ­
m aitych takich fularów. Ż ycząc  sobie, skro­
m nego ub ran ia  robi się z nich suknię g ładką ,  
u b ra n ą  tylko f rendzlą  s ia tkow ą ( effiU ), wkoło p e ­
le ryny  zwanój cam ail, f rendzlę  s ia tkow ą zastępuje 
się inną s tosow niejszą  do tego. C h c ąc  aby  suknia 
b y ła  stro jną , zdobi się ją ruszam i, plisami ze wstą­
żek i tak  zwanemi chicoróet.

F u la r y  w rzu t  z d ro b n y ch  kw iatków  taki sam 
m ają  pozór  i ub ie ra ją  je  zwykle tak  samo.

N a  u b ran ie  wieczorowe u żyw a się fu larów  g ła d ­
kich ub ie ranych  koronkam i,  z k tó rych  tw orzą  się 
tiuniki lub  faliste w o lan ty ;  stanowczo przecież ten 
rodzaj materji m a  wielkie powodzenie, a m agazyn 
In d y jsk i  obfituje w wielki ich zapas w na jśw ież­
szym  guście.

K oszulk i  i kan zu ty  b iałe batystow e lub  m u- 
szlinowe haftow ane czarną  w łóczką,  bardzo  dobrze  

I w tćj po rze  p rz y p a d a ją  do ozdoby. W  każ d y m  
razie je s t  to d robnostka  toaletowa, pełna  wdzięku  

w y tw o rn e g o  sm aku.

Opis ryciny.
F ig u ra  1. Sukn ia  je d w a b n a  naszy ta  u do łu  

szerokim  w olantem  w zęby i ruszą zakończoną 
z boków w ązką  g ip iu rą .  P rz e d n i  b ry t  u b ran y  
w kształcie far tuszka plisami, ruszą  i g ip iurą .  
S tan ik  g ładk i  g a rn iro w an y  falbanką. R ę k a w y  
o tw arte  ubrane  ruszą . R ękaw ki muszlinowe o b ­
szyte ko ło  rękikoronką. B u rn u s  aksamitny. K a ­
pelusz krepow y p rzystro jony  piórami.

F ig u r a  2. S ukn ia  czarna j e d w a b n a ,  u b ran a  
kwastaini szm uklerskiem i.  S tan ik  z bask iną  p rz e ­
d łużoną  do bioder, objęty skośnym  aksam item  
i je d w a b n y m  sutaszein. Z prawój s trony  kieszeń 
oznaczona pliskami aksamitnemi n ierównój d ł u ­
gości, z zakończeniem  frendzlowóm. R ę k a w y  
wązkie przecięte od  ręki do łokcia, objęte aksa­
mitem  i spojone guzikiem  szm uklersk im  z kwa- 
stem. E po le ty  u a  rękaw-ach z pasmanterji .  K a ­
potka je d w a b n a  u b ra n a  aksam item  i pióram i.

Ubranie chłopczyka 7-tnio letniego. Bluza, m a jt­
ki i kam asze z lekk iego  sukna ,  obszyte na  wszy­
s tk ich  szwach wązką taśmą. K o łn ie rz y k  i r ę k a ­
wki webowe. K ra w a tk a  jedw abna .



DONI E S I ENI Ą K S I Ę G A R S K I E .

KSIĄŻKI DLA LUDU
W Y D A N E N A K ŁA D EM

Redakcji Gaasety Rolniczej.

1. Katechizm rolniczy dla młodzieży wiejskiej 
przez W incentego O arow sk iego , (W ydanie 2.) 
W arszaw a, 1861........................................... Z łp. 3.

2. N auka obyczajowa dla ludu wiejskiego, p o ­
d ług księdza G rzegorza Piram ow icza, wydana na 
nowo w 1862 roku w W arszaw ie, gr. . . 20.

3. Powieści dla ludu, przez Jan a  K ontrym ow i- 
cza z trzem a obrazkam i, W arszaw a 1862 złp. 1.

4. Kalendarz czyli Noworocznik, dla ludu P o l­
skiego, z wieloma obrazkami, na rok  1863 (w yda­
ny w W arszawie)....................................... złp. 1.

5. Włościanin Polski czyli gospodarstwo wiej­
skie, wyłożone na pytania, dla użytku mniejszych 
gospodarstw  i szkół rolniczych, przez Zygm unta 
Gawareckiego. W arszaw a, 1862 złp. 6 g. 20.

6. Komornica czyli tajemnice z życia wiejskie­
go, przez W alerego W ielogłowskiego, (wydanie 
2.) K raków , 1862.......................................... złp. 5.

7. Pszczolarz Polski czyli przGwodnik prakty­
czny w zajęciach pasiecznych, zastosowany do po­
trzeby pojęcia braci z ludu, przez Józefa Znatni- 
rowskiego, z 64 obrazkam i, cena złp. 10, (pod 
prasaą).

8. Drobnostki gospodarskie, przez Józefa  G lu - 
zińskiego. W arszaw a, 1860 r .................... złp. 4.

9. Obrona świętój Częstochowy, przez Józefa 
Szujskiego. W arszaw a 1863 . . . . gr. 6.

W szystkie te  książki kosztują, złp. 31 i groszy 
16. R edakcja jednak  Gazety Rolniczej, tak dla 
swoich prenum eratorów , jako i dla prenum erato­
rów Tygodnika Mód, mianowicie dla tych co wprost 
wszystkie te dzieła wypiszą, przez pośrednictwo 
nadesłania pieniędzy do Redakcji, zniża (ceny te 
na rs. 4 i jeszcze własnym kosztem przesyłkę 
uskuteczni, czyli że obniża cenę o z/i.

Stereoskopy i Fotografje.

K sięgarnia i Sk ład  nut m uzycznych, Józefa  
K aufm anna, przy ulicy K rakow skie-Przedm ieśeie 
N. 71, wprost R esursy O bywatelskiój, o trzym ała 
znaczny dobór tak  Stereoskopów  ja k  W idoków  
tychże.

Stereoskopy machoniowe z reflekterem  kosztują 
od rs. 12, do 16. Stereoskopy składane w kształ­
cie pugilaresów' i reflskterem lustrzanym  złp. 40.

w Drukarni K .K ow alew skiego. —

W idoki stereoskopowe, M iast Europejskich jak  
P a ry ż a , Londynu, B e rlin a , M adry tu , W iednia 
i innych są za sztukę w cenie od groszy 20 do złp" 
3 gr. 10.

W idoki schwycone z życia (vues animees), po 
złp. 1 gr. 10 sztuka. G rupy  kolorowe i czarne od 
złp. 2 do złp. 4.

Widoki Warszawy, po złp. 3 g r. 10. W idoki 
przezroczyste, (transparen tsj od złp. 2 g r. 20 do 
złp. 4 gr. 15. W idoki na szkle czarne i kolorowa­
ne, po złp. 10, D aguero typy  kolorowane po złp. 
12. W idoki w'ystawy Londyńskiej, Japonii Chin, 
po złp. 4. Skrzynki machoniowe, na 50 sztuk 
widoków złp. 13 gr. 10.

Stereoskopy do biletów wizytowych, zwane mi- 
g rophore , od złp. 6 gr. 20 do złp. 10. Fotografje 
znakomitój ilości tak tutejszych jak  i zagranicz­
nych  po złp. 1 g r 20 sztuka. W  większój ilości 
brane, taniój są liczone.

Fotografje  większe, a mianowicie: K opie z obra­
zów sławnych m alarzy, sztuka po złp. 5. Fotografie 
z tutejszej W ystaw y po złp. 6 gr. 20. Album y  do 
fotografii od złp. 3 gr. 10 do złp. 150. F o to g ra ­
fie w kształcie m arek pocztowych po gr. 10. A lb u ­
my do tychże od złp. 5 do złp. 20.

W Redakcji Tygodnika M ód można nabyć:

— K siążkę  do nabożeństwa dla wieśniaków, ułożoną przez 

Janka z Bielca, z dwoma rycinami, w oprawie mocnćj 
ozdobnćj, za złp. 2 gr. 15; kupującym egzemplarzy 10 

przesyłka nastąpi kosztem  Redakcji.
— Modlitwę poranną  Janka z Bielca, po zniżonej cenie, 

egzemplarz za gr. 10.
—  Obrazek M a tki B o sk ie j Częstochowskiej, sztuka gr. 3
— Alfabet duży i mały  do uczenia liter, arkusz gr. 3.
Kupującym za złp . 10 ostatnich trzech wydawnictw, 

Redakcja takowe kosztem  swoim prześle.

P łótn o  czysto-ln iane, webowe, kopowe i inne rozmaite 
gatunki, jakotćż grube, także drelich na worki. Worki 
gotowe różnej wielkości, obrusy, astrachania, rewenduk, 
i płócienka dla Szpitali nadeszły świeżym transportem  
do składu mego za Żelazną Bramą, w domu N . 978  
gdzie Zajazd Sandomierski, które sprzedaję po cenie sta-  
łćj i przystępnej. H . Gezundheit.

KORRESPONDEJICJA.
Panu W . N. w Z. Pieniądze na prenumeratę T ygo­

dnika Mód, można przesłać za pośrednictwem którego 
księgarza.—  Panu W ł. P łot. w Trosteńcu. Tygodnik  
M ód zaprenumerowano kosztem  naszój Redakcji, s to so -  
wnie do listu jeg o przysłanego do E xpedycji Gazet.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
i prosimy: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  

dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołącza się rycina Paryzka.

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK '
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D o d a t e k  do Nru 30 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 25 Lipca 1863 roku. 13 Lipca.

ST AR Y MOTYL.
WSPOMNIENIE PRZEZ M. ' >

N udna  tó i  nudna, ta wasza okolica, mówiła mło*^&4 
da, świeża bronetka —  nawlekając leniwo igłę -j 
i spoglądając do ko ła  okiem, nie zdradzającym | 
bynajmniej zadowolenia. O d  miesiąca już  t u j e -  j 
stem __ i kogóż widziałam? tę napuszoną indycz­
kę panią L . której zdaje się, że od niedawna zys­
kana nazwa obywatelki, i niepomierna tusza da- 
ią ju ż  prawo do trzymania głowy wyżój od in­
nych i rczonowania bez sensu? Albo tę świergo­
tliwą kokoszkę panią S. w ktorój głosie tyle jest 
dyssonansów że słuchać ją  godzin parę mówiącą, 
jest to wziąść lekarstwo na rozdrażnienie nerwów. 
Kogóż więcej? — a! prawda; panią G. tę nieszczę- 
śliwąna wieczne ach! i och! skazane oc losu istotę— 
tę egzaltowaną spazmatyczkę bez przyczyny, tę . . .

 A !  dajże już  pokój biednym naszym sąsiadkom
moja H e len k o , bo chociaż i ja  nie powiem żeby 
tu  u nas bardzo było zabawnie, jednak przywy­
kłam do miejsca, do ludzi, którzy nie zdają mi się 
tak bardzo śmiesznemi, odpowiedziała na wpół 
z uśmiechem, biało-różowa blondynka. A  po­
tem spojrzyj do koła , jak tu ła d n ie , jak  miło 
i wierz mi, że kiedy wiosna zazieleni te wzgó­
rza, zapominam o braku towarzystwa, i cała z na­
tu rą  , z myślami mojeini spędzam pod tą lipą 
długie godziny, samotna również dobrze a mo­
że i lepiej — jakbym  je  w licznein kółku sąsiadów 
przebawiła.

— T a k , t a k , poetyzuj Maryniu, ile ci się po­
doba, ja  cię słucham chętnie — ale pod warun­
kiem, że czasem tylko i to w połowie uwierzę 
a po większój części śmiać się z ciebie będę , że 
zagiąwszy sobie parol na samym wstępie w życie, 
by zostać marzycielką , tyle wmówiłaś w siebie 
ową rolę, że dzisiaj, zdaje ci się, jakbyś nią by­
ła  na prawdę, i drugich jeszcze chciałabyś zdu- 
rzyć. Ale ze mną to nie tak łatwo, moja pani, 
bo powiedz mi tylko — a to bez wszelkich og ró ­

dek i zwrotów, czy ty chcesz iść za mąż? —  
i przy tych wyrazach, spojrzała przenikliwie w o- 
czy swej towarzyszki, która niespodzianie w ten 
sposób zagadnięta, niepewno rzekła:

— Ale do czegóż to pytanie? . . . . .  Helenko.....
ja  ciebie nie rozumiem —  cóż za związek.

— A  ja  ciebie prosiłam o prostą, o najprostszą 
odpowiedź — po czem wytłomaczę ci się. Więc 
M aryniu, jeszcze raz się pytam , czy wolisz iść 
za mąż , czy pragniesz — choćby dla ciebie a- 
nioł z nieba zs tąp ił— pozostać tak, jak  dziś jesteś 
szczęśliwą?

Wiesz już  o tern Helenko, że gdybym zna­
lazła człowieka, któregobym kochać mogła.....

— A  więc mam cię w sidełkach mój ptaszku 
ko ch an y , zawołała, śmiejąc się serdecznie H e ­
lena. A  teraz, powiedz mi jeszcze, który z dwóch 
obrazków życia, zdaje ci się podobniejszym do 
prawdy, s łucha j! — i zaczęła prędko deklamo­
wać: „Jednego  z owych czarownych dni wio­
sny, na jednym  z owych zielonych wzgórków—• 
nagle, niespodzianie, ukazuje się wędrowny ry ­
cerz gnany tęsknotą pragnącego kochać s e rc a , 
idzie w świat, by odszukać duszy, swojej duszy. 
Przeczucie zawiodło go w te s trony; ujrzawszy 
cię tam  — pod tćmi lipami — w białej sukience, 
z zadumką na twarzy, staje zdumiony —- wylę­
kły : .  . .  „ ta  albo żadna” zawoła! — zwycięża bu­
rze, łamie przeszkody, staje się wreszcie dla cie­
bie owym wyczekiwanym z obłoków!? A  cóż? 
czy nie wzniosłe nie śliczne —- nie poetyczne 
może ?

„ A  teraz obraz drugi: Okolica w jakiój mięsz-
kasz jest ludna, wesoła , sąsiedztwa liczne, pa­
nienek i młodzieży dosyć, wszyscy się znają i 
odwiedzają wzajemnie. — K ażda niedziela, świę­
to jest hasłem do zebrania coraz w innym do­
mu. Jak i  taki ma brata, kuzynka, przyjaciela — 
wszystko to słysząc o przedziwnój harmonii są- 
siedzkiój, choć zdała nawet, od czasu do czasu 
zjeżdża, robią się znajomości, zawiązują stosunki, 
wywodują sympatye — i koniec końców, choćby 
tóż najwybredniójsza, w ciągu lat kilku natrafić 
może na swój idealik.
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—  No! teraz rozum iem , odrzekła na tę drugą ty ­
radę M arynia, skazujesz mię więc w Jed łów ce 
na nieuniknione stałe pan ieństw o! A  wreszcie. . . 
choćby i t a k ! . . .

— A  naturalnie! p rzerw ała  trochę drw iąco H e­
lena — poetka do grobowej deski zostanie poet­
ką, w duszy swej czerpiąc pokarm  dla serca i m y­
śli. Szczęśliwa istoto! którój ja  niestety, nieznoś­
na prozaiczka, w żaden sposób pojąć nie m ogę! 
D aj mi daj cząstkę tego talizm anu, który cię ogrze­
wa w śród chłodu, darzy  nadzieją wśród przeraża­
jących  p u s te k ! . . . .

— J a  ci dam  . . . .  ale . . .  k lapsa — za te żarty  
ze mnie i z moich sąsiedztw, przerw ała wesoło M a­
ryn ia : a potem dodała  przecież one nie wszyst­
kie tak nie zajmujące. Cóż powiesz o M iro- 
laskich?

— W  każdej regule znajdziesz wyjątek przecie, 
pam iętaj że nas tego w gram atyce uczono. Cho­
ciaż, oddając w szelką sprawiedliwość paniom, nie 
m ogę nie powiedzieć, że ten zimny i sztyw ny A - 
dam, nie tylko u mnie ale u  ciebie naivet lepszą 
zyskałby opinję gdyby chciał pomnieć w rozm o­
wie z kobietą, że bawić ją  wiecznie Palm erstonem  
i M eksykiem  — jest to zyskać sobie gotowy przy­
dom ek nudziarza . . . .

— A  nie d o b ra ! gdyby Cię słyszał, nie u raczy ł­
by nas ju tro  z pew nością! ni jedną  wiadomością, 
on, co ich zawsze porządną torebkę na usługę są­
siadów nazbiera. — Bo wiedz, że tam jedziemy.

— Zgoda, ale pamiętaj, że ja k  zaczniecie zbyte­
cznie się rozszerzać w tym  ciężkim i nudnym  prze­
dmiocie, ja piórwsza powiem, że już dosyć. B o t y  
tylko udajesz, że cię to zajm uje — a potóm skar­
żysz s ię .........

N a tę żartobliw ą groźbę M arynia odpow iedziała 
ju ż  tylko spojrzeniem niedowierzania, bo przyby­
cie m atki nadało poważniejszy obrót rozmowie.

R O Z D Z IA Ł  II .

N azajutrz —• była to niedziela — po nabo­
żeństwie odbytem  w sąsiednim  kościółku, w pa­
rę  godzin po obiedzie — w yruszyły panie z J e -  
dłów ki w odwiedziny sąsiadów.

Rodzina państwa M irolaskich składała się 
z m atki staruszki, córki panny ju ż  niem łodój— 
i syna, k tóry  także więcej niż czterdziestkę li­
czył. A  jednak , by ł to dom tak miły, tak umie­

jący  zabaw ić, ugościć, że każdy, z przyjem no­

ścią tam  dążył, będąc pewnym  miłego i se r­
decznego przepędzenia czasu.

Zawsze tam  praw ie zastać można było kogoś 
z sąsiadów bliższych lub dalszych;' mówiono o 
wszystkiem, rozbierano najważniejsze kwestye, 
obok bieżących nowinek okolicy; studjow ano ży­
cie, szperano w polityce, przerzucano w modach 
jednóm  słowem, jak  kto chciał i um iał, tak się ba­
wił — a państwo M irolascy przy średniem  mieniu 
obywatelskióm cieszyli się oddaw na opinją i sto­
sunkami, jak ich  pozazdrościłby im niejeden świeżo 
zbogacony dorobkow icz. J a k  się to stało, że w ta ­
kich w arunkach życia, m łodzi nie znaleźli dla sie­
bie odpowiednich partyi trudno  wiedzieć. M ówio­
no wprawdzie, że pan A dam  gonił kiedyś za pan­
nami wysokiego rodu—i ta pretensya właśnie mia­
ła  ozdobić w grochow y wieniec jego dobrze ju ż  
szpakowatą czuprynę. Panienka zaś, jakkolw iek 
bardzo starannie wychowana, ładnie  ukształcona, 
gospodyni praktyczna, ale nieładna, i niebogata, 
znalazła się podobno w tern trudnem  położeniu 
co to : ubogi nie śmiał —  a bogaty nie chciał.

Zdaje się, że wymaganiom  tonu, poświęcono 
szczęście przyszłości.

M arynia, pomimo różnicy vrieku, lub iła  bardzo 
towarzystwo panny Justy n y , k tóra, daleka od p re- 
tenayi zwykle starym  pannom zarzucanój, od za­
niedbania również daleka -— była tak  miłą, tak 
naturaln ie i uprzejm ie wesołą, tak  na swojóm 
miejscu, że najostrzejszy nawet krytyk nie m iałby 
co przyganić. P an a  A dam a towarzystwo lub i­
ła  także M arynia. Z uw agą słuchała jego roz­
praw  i m oralnych sentencyi, starannie zbierała te ­
go rodzaju wiadomości aby w danym  razie po­
pisać się przed nim swoją nie dla kształtu  głów ­
ką; a widząc ich nie raz tak  szczerze zagaw ę- 
dzonych, m ógłby, jaki taki z pozoru rzeczy biorą­
cy, coś sobie powróżyć. A le tylko sobie, bo mię­
dzy niemi — dziwnie jakoś bywało.

D opóki rozmowa kręciła  się w poważnem kółku 
ogólników, dopóki obrabiano kwestye ja k  najdalej 
osobistości tyczące, dopóty wszystko było do­
brze. — M arynia gotow ą była dzień i noc p rze­
gwarzyć. A le niechnoby p. A dam , co m u się 
w pra wdzie rzadko i to w przystępie szczególnie do­
brego hum oru trafiało, potrącił przypadkiem  ojakąś 
drażliw ą stronę serca , wmięszał do rozm owy cóś 
nakształt poezyi, sym patyi lub t. p. nie wiem, 
czy mu z tern nie było do tw arzy, dość że M ary ­
nia raptem  ucinała rozmowę, kończąc ją, albo 
żartem  z niezwyczajnegn obrotu gaw ędy, lub co 
gorzej, sarkazm em , który p rzed łużał i tak już  
długą fiziognomję p. Adam a o jeszcze ćwierć łok-



cia — i lodowacil go znowu na d ługo . O d nie­
dawnego zaś czasu zauważyć można było .że  starał 
się gorzko odwzajemnić Maryni za jej przymów- 
ki. Więc coraz częściej i z większym przycis­
kiem rozprawiał o wybujałych marzeniach dzi­
siejszych niektórych kobiet, o niepraktycznych 
rojeniach ich serca, które wyczekują, ideałów' j a ­
kich w świecie nie ma, o krzywem, spaczonem 
pojęciu powołania i t. p. Ale — wszystkoto nie 
przeszkadzało do wzajemnych odwiedzin i zja­
zdów, zawsze pożądanych i wyglądanych je ­
dnako.

Otóż i teraz, wybiegł ochoczo p. Adam, aby 
wysadzić damy z w o lan ta ; a że to był dzień 
jasny i piękny, więc i pogoda niepomału w płynę­
ła  na dobre usposobienie humorów. T o  też żar­
towano i śmiano się na samym wstępie, a tej 
powitalnój scenie, prócz obecnych na ganku , przy­
patrywało się i przysłuchiwało jeszcze jedno indy­
widuum, skryte za firankę okna jadalnego poko­
ju. W  prawdzie M arynia i Helenka jednym 
rzutem oka spostrzegły wysiadając jakąś twarz 
nieznanego mężczyzny, który jednak, zrobiwszy 
pierwszy rekonesans przybyłych, uważał za sto­
sowne na bok się usunąć o tyle tylko prze­
cież, aby niewidzialny mógł sam spostrzeżenia 
robić, i do nich swe późniejsze kroki zastosować.

Zaraz tóż wybiegła i p. Justyna , prosząc przy­
byłe damy do pokoju do mamy, która od lat kilku 
już słaba, fotelu prawie nie opuszczała.

Rozmowa, jak  to zwykle na wsi, zaczęła się od 
gospodarstwa, i długo na ten temat toczyła, bo 
panienki zaintrygowane trochę nieznajomym, ma­
chinalnie tylko do niej należały, patrząc rych­
ło się drzwi otworzą, a blada twarz, i czarne oko 
zaświeci promieniem —  nowości. Ale mijały 
chwile jedna za drugą, a ten K toś—nie zjawiał się 
przecież.

Żeby choć wiedzióć, kto to t a k i ! myślały sobie 
obiedwie, i zgadując wzajemnie swe myśli, spo­
glądały z uśmiechem jedna  na drugą-

I  znowu pretensya w duszy do p. Adama. A! 
bo to ten nieznośny pedant, żeby też n u  dom y­
śleć się, nie powiedzióć, kogo ma u s iebie! i pa­
trzyły nań niechętnie, lub zamyślone słuchały j e ­
go obliczeń tegorocznych zbiorów.

Nareszcie p. Ju s tyna  zaproponowała prze­
chadzkę.

Panienki ochotnie z miejsc ruszyły spodzie­
wając się, że tam może prędzej wyjdzie na jaw 
zagadka, ukaże się wreszcie przedmiot ich cieka­
wości. Ale napróżno, przeszły ogrod raz, drugi 
i trzeci, nie spotkały  nikogo.

Panna  Ju s ty n a  nawet, jakby w zmowie z bratem,

najgłębsze milczenie co do swego gościa zacho­
wywała.

E !  to już  nic innego tylko zapewne jaki 
nowo przyjęty pisarz lub ekonom — było też 
nad czem głowę sobie łamać! pomyślały panien­
ki, i rozweselone tą myślą, j a k b y  im ciężar 
jaki spadł z głowy, z swobodniejszóm już  uspo­
sobieniem wracały do salonu.

Ale zaledwie weszły i zajęły swe miejsca p. 
A dam  odezwał się z niechcenia.

— Muszę paniom przedstawić naszego samotni­
ka, który nie wiem dla czego, tyle czasu się stroi. 
Zapomniałem bowiem paniom powiedzióć, dodał 
powoli, że mamy gościa, kolegę mego szkolne­
go, Lucyana  Girtenfehla. Zaraz go tu paniom 
sprowadzę.

I  wyszedł — a za chwilę powrócił, prowadząc 
pod rękę mężczyznę, nie wiele może od siebie 
młodszego, który prócz wysokiego wzrostu o d ­
znaczał się nadzwyczajną bladaścią tw a rz y , 
szczególnie odbijającą przy kruczym kolorze wło- 
sow. Ale ten opis, na coś interesującego dopra­
wdy zakrawa, a jabym  nie chciała, żebyście 
go sobie moje Czytelniczki pięknym wystawiły : 
przeciwnie, była to jedna  z tych płaskich fizio- 
nornii, w których wszystko, niby foremne a prze­
cie pospolite, gdzie oczy duże i czarne patrzą 
ale bez wyrazu — usta śmieją, ale ten uśmiech, 
nic wam i nic nie p o w ie , gdzie całą twarz 
trudno nazwać brzydką a przecież miałoby się 
ochotę ten przydomek koniecznie obok niój poło­
żyć.

Pan Girtenfeld wiedział] o niekorzystnem wra­
żeniu, jakie  pierwszy pogląd na niego wywołuje— 
to tóż szukał innego klucza do otwarcia sobie d ro ­
gi do serc ludzkich, zwłaszcza, że jego  wzięcie 
się, ułożenie i rozmowa, m iały  na sobie cechę 
pewnój szlachetności, jednającój mu często wraże­
nie,jakiego nie jeden  maseczkowatej piękności dan­
dy, napróżno starałby się dobić.
Zdaje się, że dziś chciał być jesze więcój jak  zwy­

kle zajmującym : znać, za pierwszero spojrze­
niem, osądził Panie  przybyłe  godnemi wszelkich 
możliwych z swej strony wysileń, aby otrzymać 
nazwę choćby tylko miłego człowieka. A  kiedy 
kobieta, powie o kimś z pewnym wyrazem unie­
sienia, że miły —  to podobno znaczy, że w p rzy ­
szłości, przy d obrych ' chęciach, i drogim z ł a ­
twością się stanie. Nie wiem, czy p. Girtenfeld 
byłby skłonnym, tak dalekie zamarzyć nadzieje, 
czy tóż zwyczajem większej części mężczyzn — o- 
sobliwie miastowych —- rad  b y ł  każdemu spoj­
rzeniu, co na korzyść jego  przemawiało, dość 
że po przedstawieniu, i pełnym uszanowania ukło-
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nie, chciał właśnie odezwać się z jakim elegancko- 
brzmiącym frazesem, gdy p. A dam  pospieszył go 
uprzedzić:

— Czy też Panie zgadną, dla czego mój kolega 
wyrzekł się aż dotąd przyjemności ich oglądania? 
Zapytał z trochę złośliwym uśmiechem — i nie 
czekając odpowiedzi —  nie patrząc na p. G irten- 
feld, który mimo wszelkich usiłowań ułożenia swój 
fizionomii w wyraz j a k  najprzyjemniejszy potęż­
nie się skrzywił — dodał wesoło. On mówi, że 
go głowa bolała, lękał się więc swem zachmurzo- 
nem obliczem, złe wrażenie wywołać, ale to wy­
kręt po prostu. J a  paniom powiem, ale pod wiel­
kim sekretem, że Lucyan , ma jeszcze pretensyę 
do m łodości! i podobania się. I le  razy więc ma 
się przedstawić damom m łodym , i ładnym do 
tego, przez godzin parę naprzód używa, odświe­
żającego wpływu Prysznica. Damy się uśmiechnę­
ły na to oskarżenie, a obwiniony, nie rad  widać 
tej żartobliwej, a przecież tchnącej prawdą opo­
wieści — odrzekł z pewnym niesmakiem:

— Bzdurzysz — bzdurzysz Adamie — a nie 
wiem zkąd ci się to doprawdy wzięło? T y  taki 
m ruk  w dzień powszedni. Nic in n e g o —  ma pa­
role, dodał ożywiając się — tylko paniom trze­
ba zawdzięczyć ten prawdziwie angielski humor 
mojego przyjaciela. I  ja  na tern skorzystam , 
bo w tak ogólnie wesołem i miłem towarzystwie, 
na godzin parę przynajmniej, zapomnę o mej nie- 
przyjaciółce Warszawie.

— A  to pan z W arszaw y! oz wała się Helena 
i z taką goryczą o niój wspominasz , to nie­
wdzięczność doprawdy dla swojej karmicielki, za 
którą warto, by go los ukarał — i nigdy już  do 
niój nie wrnócił. — A  tęskno byłoby — rę­
czę .........

—  Tęskno? P an i!  a do czegóż proszę! zawo­
ła ł  p. Girtenfeld patetycznie. Czy do tych m u­
rów, ziejących ogniem w lecie? Czy do tych u- 
lic , bryzgających błotem w zimie? Czy do owe- 
go biura, darzącego jednostajną przez rok cały 
pracą. Czy do tych ludzi, wreszcie, których t łu ­
my zamiast mię bawić przejmują smutkiem? Bo 
czemże oni dla mnie , a j a  dla nich? Oni — 
massą, interresującą o tyle, o ile przelotne pada 
na nich spojrzenie — ja  dla nich pyłkiem, który 
mijają, nie patrząc bo im wiecznie spieszno tam 
gdzie interes woła.

—  O! wszak to dopiero pan tło i ramy obrazu 
skreśliłeś — brakuje jeszcze treści, jaką  tu w ła­
ściwie stanowi każdy człowiek z swoją rodzi­
ną, swemi stosunkami, tworząc w tym wielkim 
świecie swój mały światek, mniój lub więcój dla 
siebie sympatyczny, mówiła Helena.

—  J ’en conviens M a d a m e ! ale niestety! kto 
tak  jak  ja , sam jeden  na świecie, najwięcój zm u­
szonym jest żyć na zewnątrz, ten pozna najlepiej 
czczość życia miejskiego i nieraz ciężko i bo­
leśnie, westchnie za matką naturą darzącą swe 
dzieci poezyą — swobodą . . . .

—  Ostrzegam pana — odezwała się M arya— 
że wpadłszy raz na ten temat dysputy, napró- 
żnobyś szukał najracyonalniejszych dowodów, aby 
przekonać moją kuzynkę, bo ona stale i zawzię­
cie bronić będzie swych zasad — i miasta za nic 
potępić nie dozwoli. Wieczne z sobą mamy w tym 
względzie rozterki.

Więc pani taką zwolenniczką miasta? za­
pytał p. Girtenfeld Heleny.

—  J a ?  rzeczywiście, lubię miasto i utrzymuję 
że życie nierównie w nióm lżejsze, łatwiejsze pod 
wielu względami. Nie powiem, aby wieś,, nie 
miała również swej uroczej strony, chociaż, trzeba 
podobno wiele w arunków , aby te uroki poznać 
i ocenić się dały. — Co do swobody — każdy 
obowiązkiem skrępowany — zupełnój nigdy nie 
posiada —  a poeta? będzie nim wszędzie — na­
wet na skałach Islandyi.

— Poeta, zapewne — mais av o u ez , że zwy­
kły sobie, prozaiczny człowiek, jak  ja  naprzy- 
kład, mówił p. Girtenfeld skłaniając pokornie 
głow ę, potrzebuję koniecznie, aby się rozma­
rzyć, śpiewu słowika, woni pól i lasów, i spoj­
rzeń czorodziejskich czystój , niewinnój jak  sa­
ma natura  dziewicy. P rz y  słowach tych wy­
mownym rzutem oka objął obecne panienki.

—  Zgadzam się tóm zupełnie z panem, rzekła 
Marya, że życie prawdziwe może być tylko na wsi, 
gdzie wszystko na co spojrzysz podnosi ducha, 
idealizuje myśl człowieka, przejmując jego  ser­
ce uwielbieniem i miłością ku Bogu. Nie wiem, 
jak  kto żyć w mieście po tra f i , gdyby mnie raz 
tam przeniesiono, jak  Szwajcar za swym krajem 
tęskniłabym za mern wiejskiem ustroniem, kto wie 
nawet jak  długo wegetowałabym tóm przybranem 
istnieniem i może wprędce uschnąćby mi przy­
szło , jak  egzotycznój na mróz wyrzuconój ro ­
ślince.

(d. c. n.)


